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Kronika.
PRECa Z TOWAREM PRUSKIM.

' KUPUJCIE  TYLK O  U CHRZESCJANI

K R A K Ó W  dnia 20 maja 1908 r.

-  OBCHÓD JUBILEUSZOWY prof. Stra- 
iLiwskiego, odbył się dzisiaj o godz. 12 ej w 
sali Kopernika Colleg. novam. Opis tej pięknej 
nroczystości; podamy jutro.

—  Z IZBY RĘKODZIELNICZEJ otrzymu­
jemy następnjący komunikat:

Onegdaj odbyło się posiedzenie Wydziału 
Izby rękodzielniczej pod przewodnictwem pre- 
z«sa Piotra Kosobuekiego, irzy współdziale 
instruktora dra W . Ostrowskiego. Po odczy­
taniu listu od rodziny ś. p. Andrzeja P  o- 
t o c k i e g o i wysłuchaniu sprawozda­
nia o audjencji izby u nowego Namiestnika 
przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do sprawy założenia kasy chorych dla samo­
dzielnych rękodzielników i przemysłowców na 
podstawie Związku Izby rękodz. Prezes przed­
stawił obszernie tę sprawę. Majsterska kasa 
chorych może liczyć ckoło 3000 członków i 
może się dobrze rozwijać, więc należy jak naj 
rychlej przystąpić do założenia takiej instytu­
cji na podstawie § 115 ust. przem.

Po bardzo ożywionej dyskusji uchwalił W y 
dział jednomyślnie przystąpić do założenia Ka 
sy chorych i zwrócić się do poszczególnych 
Cechów o  przeprowadzenie w Cechach odno­
śnych uchwał.

Wybrano komisję statutową, do której we 
szli pp.: prezes, wiceprezes i sekretarz Izby, a 
nadto pp. Wróbel, Tobiasz, Repetowski, Klein 
handler, Bem, St. Wójcikiewice, Iglicki i Szufa.

Następnie przystąpiono do sprawy budowy 
własnego domu rękodzielniczego. Prezes za­
znaczył, że chcąc, aby sprawy rękodzielnicze 
należycie się rozwijały, aby instytucje, które ręko 
daiotoicy mąjtą i które 'zaprowadzić zamyślają, 
znalazły pomieszczenie, konieczną jest budowa 
własnego domu, w którymby "zmieściła się 
Izba rękodz., proponowana kasa chorych, or- 
garóacje  terminatorów, sala na posiedzenia 
zawodowych stowarzyszeń czeladzi i t. p. P o ­
parcie do budowy takiego domu dają fundusze 
cechowe i  Kola mieszczańskiego. Wybrano ad 
hoc komitet, do którego weszli; pp. Bialik.Dro 
fcdcttwfch łfpełń , KoooSctckL Jarro, Sulikowski, 
M M teM r. W d b jk  W ń ra «V  S t W ójcikiewicz i 
Sebba Wydział polecił ternu komitetowi, aby 
in iiB iem  4.izh r  i  Cechów udaiwię z  prośbą ado 
PUBiwiótaoj wwBy ‘Megtstrstu t> darowanie od 
pcwedruoge pługu pod tą budowę.

Następuje rozpatrywano sprawę przełoże­
nia irypłót* ue -soboty na inny dzień tygodnia, 
* *  r z g l^ r ta  pa Id , ze vodzmom robotników, 

jest w dzień powszedni po wypłacie 
zaap itrzyć się -w różne swe- potrzeby, -aniżeli 
w  rjedzaaif j  dalej, - by- ten dzień* świąteczny, 
był Aktyćznie dniem wypoczynku — zresztą 
doświadczenie uczy, że zmiana dnia wypłat,

dokonana już w niektórych przedsiębiorstwach 
okazała się bardzo korzystną dla biorących 
zapłatę.

Uchwalono przeprowadzić odpowiednią 
ankietę z poszczególnymi zawodami w dziale 
budowlanym, a zwrócić się do stowarzyszenia 
pp. budowniczych, którzy pewnie chętnie do 
tej sprawy rękę przyłożą.

Następnie uchwalono urządzić we wrześ 
niu wystawę prac terminatorów. Wybrano ró­
wnież komitet z prawem kooptacji, któryby się 
zajął urządzeniem wystawy, uchwalono zapro­
sić do współudziału i miasto Podgórze. Kom i­
tet stanowią: Zarząd Izby i starsi cechów, a 
nadto panowie: Werner, Wolny, Gramatyka, 
Wójcik, Jarra, Iglicki, Szufa, Weiss, Siermon- 
towski i Ehrlich.

Wydział Izby uchwalił wstawi* do budże­
tu na rok przyszły kwotę 250 kor. i utworzyć 
z niej 10 nagród Izby rękodz. dla najpilniej 
szych terminatorów, wykazanych przez odno­
śne dyrekcje szkoły — a to pięć po 30 kor. a 
pięć po 20 koron.

Dla spóźnionej pory na tern posiedzenie 
zamknięto.

—  M IANOW ANIA. „W iener Ztg. ogła­
sza: Cesarz zamianował profesora gimnazjum 
św. Anny w Krakowie Jana Dorozińskiego dy 
rektorem gimnazjum w Wadowicach.

Minister domu cesarskiego i spraw zagra 
nicznych zatwierdził zarządzone przez konsu­
lat w Port Said ustanowienie austrjackiego pod 
danego Stanisława Koziebrodzkiego ajentem kon 
sularnym w Ismaila.

—  LW Ó W . (Zjazd kolejarzy). Lwowscy 
mistrze stacyjni, aspiranci tychże i nadzorcy 
stacyjni zapraszają wszystkich swych kolegów 
z Galicji i Bukowiny na wiec, który odbędzie 
się we Lwow ie 23 maja b. r. 5 pld. w sali 
„Skały“ ul. Mickiewicza przy współudziale u- 
proszonych posłów do Rady Państwa, przed 
stawicieli prasy i delegatów z Wiednia i Pragi. 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. W ybór Pre- 
zydjum. 3. Przedstawienie naszego stanowiska 
społecznego i położenia materialnego. Po wrę. 
czeniu postulatów wnioski i interpelacje. Zgro­
madzenie odbędzie się pod egidą „Samopo­
mocy".

— ZAMACH MORDERCZY we LW O W IE  
Michał Tybiński, pomocnik kominiarski od dłuż­
szego czasu odgrażał się Andrzejowi Kirchne- 
rowi, właścicielowi realności w Pasiekach iż 
musi go zabić zato, że w sądzie karnym dostał 
skutkiem jego skargi siedm dni aresztu. W czo­
raj przyszedł Tybiński na podwórze Kirchnora 
i kręcił się tam czas dłuższy cez celu, gdy 
Kirschner wyszedł z chaty i zapytał się go, 
czego sobie życzy, Tybiński rzucił się nań i 
zadał mu 7 ran głębokich nożem w plecy, po- 
czem zawoławszy. „To za moich 7 dni!“  uciekł. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego przewio­
zło Kirschnera, po opatrzeniu ciężkich ran, do 
szpitala powszechnego; stan jego beznadziejny.

Ze świata.
W  SZPONACH C ZŁO W IE K A  ZW IE RZA . 

Niedawno pisaliśmy o ohydnem odkryciu, jakie 
go dokonała policja w mieszkaniu jednego z 
adwokatów w Charkowie, ObeCnio „Rusko je slo- 
wo“  przynosi bliższe szczegóły zbrodni.

W  październiku r. z. przyjechała z  Moskwy 
do Charkowa młoda, ładna kobieta, pełna sił i 
zdrowia, artystka Naronowicz. Miała w Chatko- 
wie jakieś interesy z obrońcą prywatnym, Ko- 
łyszkinem.

Niewiadomo dotąd, jakim sposobem arty­
stka zamieszkała na stałe w mieszkaniu Koły- 
szkina i zniknęła zupełnie z oczu krewnym i 
znajomym.

Przed miesiącem prokurator charkowskiego 
sądu okręgowego otrzymał od studenta, zamie­
szkałego w tym samym domu, co i Kołyszkin, 
zawiadomienie, że w mieszkaniu Kołyszkina 
dzieje się coś niezwykłego, że słychać jęki ko­
biece, płacz i głuche uderzenia, jakby bato­
giem. Kogoś widocznie morzą głodem, bo sły­
chać ciągle krzyk: „Jeśó dajcie!"

Prokurator polecił policyi dokonać rewizyi 
w mieszkaniu Kołyszkina. W  jednym z poko­
jów na górnem piętrze znaleziono nagą kobie­
tę, wychudłą jak szkielet. Wyglądała okropnie: 
zbiedzona, wychudła, o blędnem spojrzeniu, z 
włosami lozczochranemi leżała na łóżku i  płakała.

Na brudnem łóżku nie było ani prześciera­
dła, ani poduszki. W  pokoju był zaduch niemo­
żliwy. Twarz, ręce i część ciała kobiety były 
zawalane odchodami. W  skrępowanych rękach 
nieszczęśliwa trzymała kawałek chleba.

Nawet policja, przyzwyczajona do scen 
wszelkiego rodzaju, była przerażona.

Kobieta, jak się okazało, była to właśnie 
artystka Naronowicz.

Na zapytania policji odpowiada płaczem i 
śmiechem.

— Może panią biją?— zapytał komisarz.
—  Biją! ' <
—  I jeść nie dają?
—  Nie... Na miłość Boską, jeśó, jeśó mi 

dajcie!— zaczęła krzyczeć.
Gdy jej dano chleba, rzuciła się nań z chci­

wością. Nieszczęśliwą podniesiono z łóżka, u- 
brano, dano jej sporą porcję mięsa. A le i to 
jej nie zaspokoiło. Jeszcze była głodna.

Kołyszkin wyjaśnił, ze Naronowicz jest jego 
klientką, przyjechała z Moskwy w  październiku 

zamieszkała u niego. Wkrótce zachorowała 
umysłowo, na paraliż postępowy. Wtedy zaczął 
ją leczyć w -domu. Ponieważ zdradzała nie­
zwykłe skłonności, darta na sobie odzież i bie­
liznę, 'pozostawiono ją nagą.

Tak zeznał obrońca prywatny.
Właścicielka domu opowiadała, że w paź­

dzierniku mieszkanie wynajęła pani Naronowicz, 
wyglądała wtedy zupełnie zdrowo, była ubrana 
wykwintnie. Potem często w mieszkeniu K o ­
łyszkina słyszała uderzenia, krzyki i błagania; 
„Sasza, nie bij!‘*

Policji nie zawiadomione bo... nikt się nie 
chciał wtrącać de meswoich rzecZy,

Tymczasem policja zebrała wiadomości, że 
N. jest kobieta bogata, posiada kapitały i wła­
sną willę w Krymie.
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Przy badaniu Kolyszkir przedstaw-! dwa 
świadectwa zastawnicze na imię Naronowioz, 
na 28 tysięcy rubli.

Nieszczęśliwą, jako rzeczywiście zdradzającą 
chorobę umysłową, umieszczono w domu zdro­
wia.

W  mieście wypadek ten budzi wielką sen­
sację. Mówią, że zachodzi tu intryga w celach 
zysku.

T e l e g r a m y .
ZDROWIE CESARZA.

WIEDEŃ. Stan zdrowia monarchy j e s t  
t r w  a l  e b a r d z o d o b r y .  Lekki katar zu­
pełnie znikł. ___________

WIEDEŃ, Z okazii kongresu architektów 
otwarto tu międzynarodową wystawę budowla­
ną. — Otwa~cia dokonał minister oświaty dr 
Marchet.

RADA PAŃSTW A.

WIEDEŃ.Następme p.Cegiiński który w porówna 
niu z Petryckim przemawiał dość umiarkowa­
nie, usiłował wykazać, że ruski lud jest bar­
dzo przedsiębiorczy, ale „marnieje" w Galicji 
z winy... administracji Rusini przyznający się 
do swej narodowości są prześladowani (!!). W  
urzędach Rusmi me awansują. Starostowie mia 
nu ją naczelnikami gmin pijaków i t. p.

Dalej omawiał wybory sejmowe, żaląc się 
na nadużycia władz,— żadnych jednak pozyty­
wnych faktów nie przytoczył.

Wreszcio zakończył teatralnym apelem: 
„Uważajcie na okrzyk rozpaczy naszego naro­
du, tak, jak Rusini zawsze uważali na okrzyk 
rozpaczy Austrji, gdy „  była w niebezpieczeń­
stwie".

Po Ceglińskim zabrał głos prof. Głąbiń-
ski.

Z KOMISJI PARLAM ENTAR.

WIEDEŃ. Komisja nietykalności poselsk. 
na wczorajszem posiedzeniu postanowiła o- 
świadczyć się z a  w y d a n i e m  s ą d o w i  pos, 
B o m b y .  Referował pos. Rnebonbauer.

W IEDEŃ. Prezydent delegacji austr. dr. 
F u c b s  zaprosił członków delegacji na piątek 
22 o godz. 4 po poł. na konferencję.

KOMISJA PRASOW A.
WIEDEŃ. Komisja p r a s o w a  obradowa­

ła wczoraj nad $ 32 projektu ustawy, dotyczą­
cego humanizacji o b r  ad R a d y  p a ń s t w a .

Na wniosek ref. S c h e!i d 1 a jednomyślnie 
postanowiono, aby r o . z s z e r z y ć  i muni ż ac j ę  
także na delegację węg. Se.mu.

Długa dysku1,,a rozwinęła się nad d rugim 
dodatkiem tego paragrafu, dotyczącym posta­
nowienia, że podawanie do wiadomości tych 
części obrad, których ogłoszenie uchwałą do­
tyczącego ciała zostało wykluczone, nie ma 
podlegać immunizacji. Postanowienie to tak re­
ferent, jak i większość mówców zwalczała. W  
końcu przyjęto wniosek referenta, aby posta­
nowienie to przyjąć w pierwotnem brzmieniu 
projektu rządowego, mianowicie, że p i s m a  
s k o n f i s k o w a n e  z powodu p e w n y c h  
w y s t ę p k ó w  na podstawie uchwały Izby 
nie mają bvć p u b l i k  o,w a n e.

ZGROMADZENIE WOLNOMYŚLNYCH.

WIEDEŃ. W czoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie niemieckich stronnictw wolnomyśi

nych, na którem przemawiał szereg posłów, 
między tymi Hofmann, Pergelt, W olff i Sylwe­
ster. Obecni byli ministrowie Derszatta, Mar- 
chett oraz Prade. Potępiono ostro postępowa­
nie chrześciańsko-społecznych, przyczem mó­
wcy podnosili, że dalsze łączne postępowanie 
z  mmi już jest niemożliwe. Wyrażono też peł­
ne zaufanie ministrowi Marchettowi.

DEMONSTRACJA ANTY NIEMIECKA.

PRAGA. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zgromadzenie zwołane przez partję na^odowo- 
socjalistyczną dla omówienia położenia polity­
cznego. Po zgromadzeniu pociągnęli uczestni­
cy .ego, do których przyłączyły się rozmpile 
żywioły tak' że razem było około <000 ludzi, 

rzea budynek głównój poczty, gdzie poczęto 
ałasow&ć, Następnie lemonstrował tłum przed 

nowym mera. teatrem i zaczął obrzucać budynek 
kamieniami Na policję która wkroczyła posy­
pał się grad kam eni. W ielu  żołnierzy pohcyj- 
lych odniosła rany. Ze strony demonstrantów 

także strzelano. W reszcie rozproszono demon 
strantów

PRAGA. Wczoraj wieczorem na placu W a ­
cława okoro 400 młodych ludzi usuowało urzą­
dzić demostrację. Straż policyjna energicznie 
wkroczyła i groziła natychmiastowej areszto­
waniem tych, którzy się nie rozejdą. Wkrótkim 
czasie demonstranci rozeszli się, część ich po­
ciągnęła na ul. Marjacką i obrzuciła tamtejszą 
sa ię gj nnastyczną niemiecką kamieniami, przy- 
czem wybito kilka szyb. Zoimerz policyjny, 
stojący na warcie, widząc tłum, który mu za­
grażał, dal strzał z rewolweru, jako sygnał a- 
Jarmowy, poczem kilkunastu poliojantuw przy­
biegło i rozproszyło demonstrantów. Ogółem 
15 osób aresztowano

Z DUMY.

PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Po lełeraeie 
zabrał glos w dyskusji nad interpelacją w 
k w e s t j i  finlandzkiej prezydent ministrów 
Stołypm i wygłosił rr.owę 1-godzinną, ozęato 
przerywaną przez prawicę i centrum oklaska­
mi. Stołypm wskazał na skomplikowany histo­
ryczny rozwój konstytucji finlandzkiej i oświad­
czył, że komplikacia ta polega na tem, że 
Finlandczycy proklamowane p^zez Aleksandra 
I. prawa interpretują jako prawa samodziel­
nego państwa, nie zaś jako prawo wewnętrz­
nej autonomji. Zadanie i dążenia rządu pole­
gają na tem aby ręka w rękę z Dumą wzmo­
cnić Fmlandję jako inkorporowaną, nieuder- 
w&luą prowincję państwa rosyjskiego, równo­
cześnie utizymać jednakże wewnętrzne usta 
wodawstwo Fmlandji jako nietykalne. W  Rosji 
nie idzie siła przed prawem, jednakże należy 
pamiętać o tem, że Rosja i t mlandj.i mają je ­
dnolity rząd.

PETERSBURG. Po mowie prezydela mi­
nistrów zapisało się do głosu jeszcze ,23 mó­
wców.

Pos. B e n m g s e n  oświadczył, ze paździer- 
nikowcy zawsze są gotowi popierać prezyden­
ta ministiów na prostej szczerej drodze na któ 
rą wstąpił. Oświadczenie prezydenta ministrów 
przyjmują pażdziernikowcy jako odpowiedź, 
której spodziewali się i z tego powodu cofają 
swą interpelację. (Oklaski).

Imieniem prawicy oświadczył pos. Z a m y- 
s ł o w s k i ,  że jego frakcja z zupełnem zado 
woleniem przyjmuje oświadczenie S'olypina.

Dalszą dyskusię odłożyła Izba na czas nie 
ograniczony.

OHLŁMSZOZYZNA.

PETERSBURG. Projekt wyodrębnienia Cheł­
mszczyzny z powodu trudności technicznych uległ 
zwłoce i Będzią wniesiony do d im y ni# wcześ­
niej jak w je-jier i.

ZAARESZTOW ANIE BANDYTÓW.

SOFIA. Z Genui nadeszła tu wiadomość, 
wsdłu" której tamtejsza policja uwięziła kilka - 
naście ihdywiduów rosyjskich, armeńskich i 
bułgars kich, które uczestniczyły w  rabnnku 
banknotów w tyfliskim banku państwowym. — 
Przy rewizji znaleziono u nich obciążający ma­
teriał, specjalnie zaś listy, jakie wymieniem  
zostały między temi indywiduami a ich wspól­
nikami w  Solu. Śledztwo prowadzi się dalej w 
tajomnicy. ■

Z FRANCUSKIEJ IZBY D EPUTO T.

PARYŻ. W  Izbie deput. Ga uT i e r ,  (na.c) 
interpelował z powodu podpisu mm- oświaty 
Cr landa, umieszczonego na manifeście socja­
listycznej federacji departamentu Loire, w któ 
rym to manifeście zachwalano doktryny kole­
ktywistyczne.

Min. B r i an d odpowiedział, że już oświad­
czył, iż nikt nio miał prawa podpisu jego u- 
mieszczać na tym manifeście, co jednakże nie 
m a  z n a c z y ć ,  j a k o b y  z a p r z e c z a ł  z a ­
s a d o m  s o c j a l i s t y c z n y m .

Izba przystąpiła następnie do obied nad 
projektem ustawy, dotyczącym podatku docho­
dowego.   _

ZATARG FRANC -TURECKI.

PARYŻ. Na wczorajszej Radzie gabineto­
wej mm. Pichon podał do wiadomości tele- 
gram francuskiego ambasadora w Konstanty­
nopolu, według którego aferę z Horaklei na­
leży uważać za załatwioną, ponieważ towarzy­
stwu francuskiemu dano już zupełną satys­
fakcję.

WIEDEŃ. Adwokat tutejszy G u i t t n e r ,  
który — jak wiadomo — po zdelraudowamu 
prawie 1 miliona kor. zbiegł, został wczoraj 
aresztowany na jednem z przedmieść Konstan­
tynopola. ___________

BUDAPESZT. Minister spraw wewn Jul 
hr. A n d r a s s y  wczoraj o 5 po poł. odjechał 
do Wiednia, gdzie będzie dziś przez cesarza 
przyjęty na audjencji.

GEDENBURG. KrólFrydarvk doński przy­
był tu wczoraj przed poł. z Wiodnia w nai- 
ściślejszem incognito i pieszo udał się do omA- 
sta, gdzie szklarzowi Bergmanowi 80-letniemu 
człowiekowi, złożył wizytę i przypiął order. 
Bergman jest kuratorem ewangelickiego iute- 
rańskiego kościoła i już z dawniejszych cza­
sów znany był królowa Król zwiedził nastę­
pnie miasto, poczem po poł. powrócił do W ie ­
dnia

BELGRAD. Urzędownie tu zaprżeczają do­
niesieniom rosyjskich i innych zagrań, dżien- 
ników o bliskiej podróży Piotra do Peters­
burga pogłoskijte są nieuzasadnione.
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